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Marek Drewnowski podczas koncertu plenerowego w rezydencji
w Matej Wsi, fot. J. Gwizdka

Wiosna i latem 2024 roku wybitny polski pianista oraz
propagator muzyki Fryderyka Chopina, Marek Drewnowski,
zachwycit publicznosc seria koncertow w wyjatkowych
miejscach: Muzeum Romantyzmu w Opinogorze, Lazienkach
Krolewskich oraz Patlacu w Matej Wsi. Kazdy z wystepow byt
nie tylko muzycznym spotkaniem na najwyzszym poziomie, ale
takze okazja do obcowania z pieknem sztuki w historycznych
polskich miejscach.

Drewnowski od wielu lat angazuje sie w promocje polskiej
kultury na swiecie. Jego dziatalnosc¢ nie ogranicza sie do
wystepow scenicznych - prowadzi rowniez kursy mistrzowskie,
nagrywa plyty i wspotpracuje z wybitnymi tworcami, w tym z



Krzysztofem Zanussim, ktory uwiecznit pianiste w filmie
Chopin’s Concerto. Wydarzenia, w ktérych sztuka splata sie z
historig i pieknem otaczajacych ogrodéw, zawsze przyciagaja
licznych melomandw.

Rezydencja Krasinskich w Opinogorze, fot. Andrzej Sokotowski
Muzeum Romantyzmu w Opinogdrze

28 kwietnia w Oranzerii patacowej odbyto sie 38. spotkanie z



cyklu ,,Salonik Elizy”, prowadzone przez Zofie Humiecka.
Gos¢mi wydarzenia byli Piotr Witt, historyk i eseista, od lat
mieszkajacy w Paryzu, oraz Marek Drewnowski, ktory zapewnit
oprawe muzyczng wieczoru. Obaj panowie, zwigzani z postacia
Fryderyka Chopina, wniesli do spotkania duzo energii i uroku,
tworzac niezapomniang atmosfere.

Podczas wieczoru Witt podzielit sie refleksjami na temat swojej
ksiazki Przedpiekle stawy. Rzecz o Chopinie oraz opowiadat o
doswiadczeniach w Radiu Wolna Europa. Przeplatajace sie
utwory Chopina, wykonane przez Drewnowskiego, wprowadzaty
widzow w klimat epoki. W ciekawostkach dotyczacych Chopina
znalazta sie informacja, ze kompozytor wykorzystywat sonaty
Scarlattiego jako wprawki przed wiekszymi koncertami - wlasnie
te utwory zwrocity uwage Leonarda Bernsteina, ktory zaprosit
Drewnowskiego do wspoipracy.

Opinogora, siedziba rodu Krasinskich, jest miejscem o
wyjatkowej symbolice dla polskiej kultury romantycznej. To
wtasnie tutaj tworzyt Zygmunt Krasinski, jeden z trzech
wieszczow romantyzmu, co czyni Muzeum Romantyzmu
idealnym miejscem na wydarzenia poswiecone Chopinowi.



Marek Drewnowski, Zofia Humiecka i Piotr Witt, fot. A.
Sokotowski



Fiotr Witt

przecdpickle stawy
Rzecz o Chopunie

Zofia Humiecka i Piotr Witt, fot. J. Sokotowska-Gwizdka

tazienki Krolewskie w Warszawie

Koncerty chopinowskie pod pomnikiem Fryderyka Chopina
w Lazienkach Krolewskich to tradycja, ktéra przyciaga
melomanéw i turystéw z catego swiata. Pomnik, autorstwa



Waclawa Szymanowskiego, zostat odstoniety w 1926 roku,
jednak zniszczyta go wojna. Odbudowany w latach 50., od 1959
roku stanowi miejsce letnich koncertow organizowanych przez
Towarzystwo im. Fryderyka Chopina. W ostatnich latach
organizacja koncertéw zajmuja sie takze Stoleczna Estrada i
Muzeum tazienki Krolewskie.

2 czerwca 2024 roku, w ramach tego cyklu, wystapit Marek
Drewnowski. Mimo przelotnego deszczu publicznos¢
zgromadzita sie ttumnie na trawnikach, zastuchana w utwory
Chopina. Na uwage zastuguje wykonanie transkrypciji ,, Piesni”
Chopina, opracowanych przez Franciszka Liszta jako hotd dla
polskiego przyjaciela. Tych samych ,Piesni” publicznos¢ bedzie
mogta wystuchac¢ podczas koncertu Drewnowskiego w Austin.

Marek Drewnowski gra pod pomnikiem Chopina w f.azienkach
Krélewskich w Warszawie

Rezydencja w Matej Wsi

Palac w Malej Wsi, malowniczo potozony niedaleko Grojca,
powstatl w XVIII wieku z inicjatywy doradcy krola Stanistawa
Augusta Poniatowskiego. Przez lata majatek nalezat do
znamienitych rodow, takich jak Zamoyscy, Lubomirscy i
Morawscy, ktore nie tylko dbaly o rozwdj patacu, ale takze
angazowaly sie w dziatalnosc¢ niepodlegtosciowa.



Po II wojnie Swiatowej patac zostat znacjonalizowany i petnit
rozne funkcje, od szkoty po letnig rezydencje polskich
premierow. W 2008 roku zwrécono go rodzinie Morawskich, a w
2015 roku patac nabyli Leszek i Wiestawa Baranscy,
przeprowadzajgc gruntowng renowacje. Dzi$ patac pehi funkcje
luksusowego centrum ustugowo-hotelowego, z restauracja,
oranzeria i ogrodem rozanym.

7 lipca 2024 roku, w ramach cyklu ,Ogrody Peine Muzyki”,
odbyt sie tutaj koncert Marka Drewnowskiego. Kameralna
atmosfera, bliskos¢ przyrody oraz piekno malowniczego parku
stworzyly idealne warunki do muzycznego wydarzenia, ktore na
dtugo zapadilo w pamieci stuchaczy. Po koncercie publicznos¢
miata okazje uczestniczy¢ w spotkaniu z artysta, ktéry opowiadat
0 swojej fascynacji historig miejsc, w ktorych wystepuje oraz o
swoim podejsciu do tworczosci Chopina.



!

Palac w Matej Wsi, koo Grojca, fOt J. Sokolowska-Gwizdka

Koncerty taczace sztuke i historie

Wystepy Marka Drewnowskiego w Opinogorze, Lazienkach
Krolewskich i Malej Wsi byly wyjatkowa okazja do
doswiadczenia muzyki klasycznej w jej najbardziej autentycznej
formie. Historyczne rezydencje stworzyty niepowtarzalng aure, w
ktorej dzwieki fortepianu mogly wybrzmiewac¢ w petni swojej
gtebi.

Dzieki takim wydarzeniom tradycja spotyka sie z
terazniejszoscia, inspirujac kolejne pokolenia melomandéw i
artystow. Marek Drewnowski udowadnia, ze muzyka Fryderyka
Chopina oraz innych wielkich kompozytorow pozostaje zywa i



aktualna, znajdujac swoje miejsce zarowno na najwiekszych
sSwiatowych scenach, jak i w historycznych zakatkach Polski.

Opracowata: Joanna Sokotowska-Gwizdka
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Artykutl Krzysztofa Rolki na portalu z Ciechanowa na temat
spotkania w Opinogorze:



38. Spotkanie w Saloniku Elizy - Piotr Witt

The Wisdom of
a Great Master

A Memory of the American Debut with Leonard Bernstein

b S
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Drewnowski’s archive
X

Marek Drewnowski (Poland/Italy)

Many years have passed since my debut at Tanglewood in 1985,
but each time I return to the U.S., the memories come rushing
back with great intensity. The experience of performing with
Leonard Bernstein and the Boston Symphony Orchestra, as well



as Brahms’ First Piano Concerto, has stayed with me, and I find
it difficult to escape those memories.

My musical adventure with Leonard Bernstein began in an
unexpected way. One morning, Bernstein woke up in his New
York apartment and turned on the radio. The station was airing
some of Domenico Scarlatti’s Sonatas. The performance
intrigued Bernstein so much that he waited until the end of the
broadcast to find out who the performer was. However, the
announcer didn’t mention it. Bernstein, still curious, called the
radio station, but the staff claimed there hadn’t been any
broadcast of Scarlatti’s Sonatas at that time.

Had the radio mentioned the pianist’s name, the story might
have ended there. But Bernstein was determined to find out who
the performer was. To this day, I still marvel at his persistence,
character, inquisitiveness, and sheer tenacity. It’s hard to
imagine another musician in the world showing such
determination. Bernstein enlisted a whole team of “detectives,”
including his assistant, Harry Kraut. After extensive searching,
they finally discovered that it was my recording of Scarlatti’s
Sonatas, my first album ... recorded in 1976. How it found its
way onto New York radio remains a mystery. Most likely during
the broadcast, there had been a gap in the schedule, and they
filled it with my sonatas.



Bernstein’s curiosity was piqued by the challenge of identifying
this unknown musician, and he decided to track me down. At the
time, I was living in Rome, but because of my typically Polish
surname, the search led to Poland. They eventually found me
through Pagart, the old Polish artistic agency I had worked with.
Pagart located my address in Rome and sent me a telegram that
read: “We received a message from New York. Mr. Leonard
Bernstein is trying to contact you.”

Imagine my reaction—disbelief, then euphoria, followed by
uncertainty and suspicion. The next day, I cautiously contacted
Pagart, and they confirmed the news.

My first meeting with Leonard Bernstein took place at La Scala
in Milan, where he was rehearsing his operas A Quiet Place and
Trouble in Tahiti. When he saw me, he seemed visibly surprised.
He had expected an older, serious-looking professor, but instead,
I was young and casually dressed in a t-shirt. Bernstein took me
by the arm and led me to the nearest camerino (a small dressing
room). In front of the entire theater, he asked me to play a few of
Scarlatti’s sonatas. Naturally, this caused quite a stir, as there
was a break in rehearsals, and many people crowded in or stood
in the hallway. I was surprised by the applause and Bernstein'’s
own reaction—he took my hand and kissed it.

[ stayed in Milan until the premiere of Trouble in Tahiti. During



that time, [ met Bernstein’s circle of friends, including the
Ricordi family, known for their publishing work- Madine Ricordi,
her four sons, and her father-in-law Gianandrea Gavazzeni, with
whom [ later toured Italy with Mendelssohn’s Piano Concerto
No. 2.

However, nothing at the time suggested any further musical
collaboration with Bernstein. Although Bernstein invited me and
his friends to his rented villa, to restaurants, and to the Ricordi
home, these were just pleasant meetings that ended like all
beautiful moments. Bernstein returned to America and [ went
back to Rome, I assumed our paths had diverged.

Back in Rome, I returned to reality, gradually forgetting the
Milan adventure, focusing on my work, including a theater
production of Mussorgsky’s Pictures at an Exhibition with
moving paintings by Wassily Kandinsky, in collaboration with a
theater group from Berlin. The production was a great success,
and we performed it in many Italian cities and theaters,
including the Teatro Olimpico in Rome, before ending the tour in
Berlin. In Berlin, the final performance took place on Christmas
Eve or the day before. I remember walking back to the hotel
through the snow when I received a surprise call from Harry
Kraut. He bluntly asked which Brahms concerto I wanted to
perform at the Tanglewood Festival, the First or the Second, and
which one I usually played. I took a deep breath and, fearing he



would hear my thoughts, I quickly blurted out, “the First.”
“Great,” he replied, “you’ll play it with Lenny at Tanglewood,”
and hung up. (Lenny being Leonard Bernstein, ed.).

My quick response was a bluff. While I had studied Brahms’ First
Piano Concerto with Professor Jan Hoffman in Krakow, it had
been a long time since I had played it, and I wasn’t sure if I still
remembered it. Fortunately, Kraut didn’t go into details, and I
didn’t have to explain myself.

When I returned to Rome, I immediately rushed to find the score
and started preparing. I had nearly six months to prepare. The
challenge was that I had no opportunity to rehearse the concerto
with an orchestra. It was impossible to find any orchestra within
a few months. In Poland, strikes, arrests, and political turmoil
made rehearsals impossible, and in Italy, where I was in exile, I
had no such contacts. All I had was the score, my imagination,
and the mounting pressure of preparing for Tanglewood and the
stress of wondering whether I'd be ready in time.

In early July, I began preparing for my trip to the US, arranging
the visa and the journey. I took the most affordable flight
through Zagreb, followed by a ride on a Bonanza bus from New
York to Tanglewood. It was madness, and to this day, I have no
idea who guided me through that journey. Upon arriving, I felt
like I had stepped into a Western movie, greeted by a few guys



sitting outside a bar with beers in hand and looking at me with
great surprise. [ asked them where can I find a taxi. “There are
no taxis here,” I heard. “What are you doing here?” “I came for
the festival...” “What hotel?” I explained... “I'll take you there
for five dollars.” And that’s how I arrived at the Tanglewood
Festival to play Brahms’ First Piano Concerto with Leonard
Bernstein.

One evening, Bernstein shared a story about the famous
Canadian pianist Glenn Gould and his controversial performance
of Brahms’ First Concerto. Gould, a great eccentric and a great
musician, called Bernstein to announce his discovery related to
the concerto. He invited Bernstein to his home in Toronto,
Canada. Gould and Bernstein drove around Toronto, Gould
dressed in a Siberian fur coat, setting the car’s temperature to
full blast, and explaining his insights about the concerto.

It was about the tempo of the concerto. Gould came up with an
extremely slow tempo. So slow that the concerto stretched to
gargantuan proportions. The first movement alone was supposed
to last longer than the entire concerto played by other pianists.
Gould argued that the concerto would gain multiple dimensions
and become groundbreaking and innovative.

Bernstein, known for his temperament, couldn’t agree with this
concept. After returning to New York, he informed the musicians



of the New York Philharmonic that Gould’s concept was
debatable and that there would be issues during rehearsals. He
asked the orchestra for patience. Before the concert, Bernstein
came out to the audience and said that he didn’t agree with
Gould’s interpretation but, “for sport” and out of admiration for
Gould, he agreed to the performance. The concert took place as
Gould wished. There is a recording of that concert.

But what hurt Bernstein the most was a review by the leading
critic of The New York Times, Harold C. Schonberg, who wrote
sharply: “For the first time in my life, I saw a conductor betray
his soloist.” It was evident from our conversation that it still
caused him pain. He said that Gould had agreed to the public
appearance and that he had been misunderstood.

I mention this story about Gould because, at that time, I was
about to play the same concerto.

I was driving to the concert hall in Tanglewood, and from the
window, I could hear the murmur of the twelve-thousand-strong
audience. I felt uneasy. Waiting for me at the hall’s entrance was
Leonard Bernstein, along with the famous Boston Symphony
Orchestra, and the news that I would have to wait for the radio
broadcast, which was being aired across America. [ walked onto
the stage, greeted the orchestra and the audience. Before me
stretched a sea of heads. Bernstein began the orchestra’s



performance. They played wonderfully. Bernstein’s phrasing
floated over the hall and the people sitting in the back on the
lawns. The hall has excellent acoustics, despite the lack of a rear
wall. I listened to the orchestra and waited for my entrance. I
began, still tense—the first trills were fast, the octaves
imprecise—but as time passed, the tension eased, and I found
my way back to the music.

Bernstein set the tempo. It was slow—though not as slow as
Gould’s—but still deliberate. With each passing minute, I gained
more energy, yet Bernstein kept me restrained with his
conducting. [ wanted to push forward, but he held firmly to his
chosen tempo.

As one listener commented after the concert: “Tremendous
performance. Wasn't familiar with this pianist. It only took 23
years, but Lenny finally came around to Glenn Gould’s
conception of the tempo for this piece.”

After the first movement, calm returned, as did poetry, pathos,
and beauty. The tempo was right, and the orchestra’s entrances
were magnificent. In the third movement, I allowed myself more
freedom, although my temperament took over at times,
Bernstein kept me in check. The entrance to the fugue was
flawless, and both the cadenza and coda were virtuosic.
Applause and ovations quickly followed.



The fusion of great musical ideas from Gould and Bernstein
produced extraordinary results.

Being in the midst of these great musical ideas and
extraordinary musicians, I received a profound lesson in
Music—and not just in music, but also in life and psychology.
Whenever I listen to the recording of that concert, I still get
chills as the emotions flood back. I have never encountered such
phrasing in any other orchestra or recording as I did with the
Boston Symphony and Bernstein. That recording represents the
collision of a young, ambitious pianist with the wisdom of a great
Master.

That’s why each time I return to the U.S., as I am now for this
concert in Austin, Texas, the memories of my American debut
come flooding back with great intensity. These memories will
stay with me forever.

(Marek Drewnowski, at Leonard Bernstein’s special request,
performed under his baton again in 1989 during a special
concert commemorating the 50th anniversary of the outbreak of
World War II. The event brought together other world-renowned
artists such as Barbara Hendricks, Hermann Prey, and Liv

Ullmann, and was broadcast by television stations worldwide,
ed.).



Prepared by Joanna Sokotowska-Gwizdka.
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Muzyczne spotkania
ze Stefanem
Kisielewskim

Marek Drewnowski gra utwory Chopina podczas Open’er
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Festival, Gdynia 2010 r., fot. arch. artysty
Marek Drewnowski (pianista, profesor)

W latach 80. przebywatem w Paryzu jako stypendysta , Kultury
Paryskiej”. Odwiedzalem ksiezy Pallotynéw dosy¢ czesto i tak
spotkatem Stefana Kisielewskiego. Szefem

dyrektorem Pallotynow byl wowczas ksigdz Jozef Sadzik
dziatajacy na emigracji m.in. w wydawnictwie Editions du
Dialoque. Nieprzecietna posta¢ i osobowosc¢. Ksigdz Sadzik
postanowil zorganizowac koncert muzyki wspoétczesnej w

salce pobliskiego kosciotka. W programie miatem zagra¢ utwory
Kisielewskiego i Romana Palestra. Kisiel na szczescie miat nuty,
wiec zaczalem uczyc¢ sie jego nowych utworéw. Byla to ,Suita na
fortepian”, ,Kotysanka” i cos jeszcze, czego nie pamietam.
Kompozycja Palestra, ktory mieszkal juz na state w Paryzu -
,Expressioni. Expressioni” to trudny, bardzo skomplikowany i
wymagajacy utwoér. Praca z Palestrem nad tym utworem byta
ciezka, byt on bowiem niezwykle wymagajacy, szukat barw,
detali, dynamiki i zmuszat mnie do duzego wysitku. W koncu
zadowolony po dtugiej pracy puszczat mnie do domu. Po
spotkaniu wychodzitem z jego mieszkania spocony i zmeczony.

Umowitem sie rowniez na probe z Kisielewskim. Ta wygladata
zupetnie inaczej. Mieszkatem wtedy w Cite Universite i miatem
tam wynajety fortepian. Nieoczekiwanie w metrze zapytat mnie,
czZy mam wino w mieszkaniu. Byt troche spiety i zmeczony.



NapiliSmy sie po kieliszku, pdZniej mu gratem. Nie meczyt mnie,
wydawat sie zadowolony.

Koncert odniost duzy sukces. Palester zarzucat Kisielowi, ze jest
za mato nowoczesny i dlatego podoba sie publicznosci.
Zazdroscit Kisielowi sukcesu, mimo, ze ,Expressioni...” tez sie
podobaty. Utwory Kisiela sag klasyczne, ale mieszczace sie w
tradycji muzycznej formy. Sam Kisiel byt targany watpliwosciami
co do swojego wyboru stylu, ale jak sam pisat:

Pisanie muzyki wybitnie mnie nudzi - to zresztg awangarda
mnie ,zwariowata” i nie mam wiary we wlasne poczynania.
Oddziatali na mnie a rebours - tez bywa. Kréotko mowiac,
nowy swiat juz nie dla mnie. Fatalny sobie wybratem zawod
[publicystyka polityczna - U. C. L.] i przez tyle lat udawatem,
ze moge go uprawiac. I wreszcie bomba pekla. A nie lepiej
byto trzymac sie muzyki, kochanej, asemantycznej muzyki?
Madry Polak po szkodzie W ogdlnym klamstwie, jakie tu
panuje (czy moze caly kraj ktamac¢?! — ba, musi!) muzyka
jest jednak oaza czegos jednoznacznego. Muzyka nie ktamie
- bo nie moze. Cho¢ muzycy by chcieli. Nie wierze w dzieto,
ktore nie wymaga wysitku technicznego, przezwyciezania
oporu materii, a jest tylko czysta koncepcja. To tatwizna,
unik, nieporozumienie! Coraz bardziej przy tym jestem
przeciw filozofujacej awangardzie [...]. Trzeba pisac¢ po




swojemu 1 kwita,

To co pisat Kisiel o nudzie trzeba wlaczy¢ w nawias, gdyz do
muzyki podchodzit z wielka powaga, co widac¢ tez w jego innych
wypowiedziach. Bogustaw Schaeffer krotko i celnie

okreslit kompozycje Stefana Kisielewskiego: , kapitalny dowcip,
humor muzyczny i rossiniowska niemal lekkosc¢”.

Mozolnie , sktadam nutki”, pionowo i poziomo, przed czym,
jako przed przestarzatoscia, ostrzegat Schaeffer. Bog z nim,
ale ja inaczej nie potrafie. Pocieszam sie, ze jednak w jakis
sposob ,,wyrazam siebie”, bo stuchacze moja muzyke
wyrozniaja, nawet bez trudu. Stulecia zatra perspektywe
dziesiecioleci i moze ocali sie to, co charakterystyczne, a
moze wszystko przepadnie. (S.K.)

Kiedy poznatem Kisiela doszedtem do wniosku, ze Kisiel byt
niezwykle wrazliwym cztowiekiem. Teraz kiedy o nim mysle,
wylania sie portret cztowieka wybitnego, trzymanego w gorsecie
sytuacji politycznej i miotajacego sie miedzy polityka, a

muzyka. I w jednej i w drugiej dziatalnosci napotykat opor.
Przypisuje sobie zastugi, co do muzyki powaznej, awangardowej:



Réwniez ja dostarczytem partii matce naszej odpowiedniej
formuty: ze muzyka nie wyraza tresci merytorycznych,
ideologicznych czy jakich tam, ze to jest ,czysta forma” i nie
ma sie jej co bac¢. Oni kupili to ode mnie i stad sq np.
festiwale Warszawska Jesien i inne pendereckiady. A
kompozytorzy zamiast mi by¢ wdzieczni, to mnie nie znosza i
szyja mi buty przy kazdej okazji (ci starsi, Baird, Serocki,
Turski etc.) Taka to psia wdziecznosé na sSwiecie. Represja
komunistycznych wtadz bylo skazanie artysty na publiczny
niebyt. (S.K.)

Mam ciagle kompleks niepotrzebnosci, nawet w dziedzinie
kompozycji: po co pisac¢, kiedy nie graja? Trzeba z tym
walczy¢, bo sie zalamie, a komunisci zatriumfujg. Ale jak
walczy¢? Troche trzeba sie bawié, ale czym? ,W co sie
bawi¢?”, jak pyta w piosence Wojciech Mtynarski. W
wolnego cztowieka! Okropnie sie czuje ,bez miejsca na
Swiecie”: co pisac, co robi¢? Nawet z muzyka nic, nie ciekawi
mnie, PWM milczy, méj udziat w Zwiazku Kompozytoréw
zdaje sie tez pod znakiem zapytania. Najgorsze jednak, ze
nie mam na nic ochoty, czujac sie przegoniony przez zycie,
przez wypadki, moze przez wiek?! Starosc to rzecz banalna -
cierpie¢ banalnie, fu, coz to za obrzydta perspektywa! (S.K.)



Po latach Kisielewski zaproponowat mi prawykonanie , Koncertu
fortepianowego” (1991), ktory pisat od 11 lat. Okazato sie, ze byt
to ostatni utwor kompozytora. Koncert o wyrazistej formie i
tradycyjnym jezyku muzycznym, oparty na koncepcji dialogow
instrumentalnych z towarzyszeniem fortepianu. Nie
przypominam sobie, abym pracowat nad tym koncertem z
kompozytorem, raczej przysytat mi fragmenty ukonczonych
stron. Spotykatem sie z nim tylko na ptaszczyznie towarzyskie;j.
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Stawinska
Kiedys spotkaliSmy sie w moim domu w Warszawie z Piotrem




Wierzbickim, Tadeuszem Kaczynskim i Olgierdem Gedyminem.
Po kilku kieliszkach... wpadliSmy na pomyst urzadzenia konkursu
fortepianowego, aby sprawdzic¢, kto lepiej gra. Konkurs odbyt sie
juz po nastepnych kieliszkach. Pamietam, ze gratem Poloneza As
dur w tonacji fis moll Chopina, a poZniej wystapit Wierzbicki,
Kaczynski i Olgierd, ale do dzisiaj nie pamietam, kto wygrat...
(chyba Olgierd).

W kazdym razie , Koncert fortepianowy” Stefana Kisielewskiego
wedtug mnie jest koncertem wyjatkowym, wybitnym i bardzo
trudnym. Wykonatem go na Warszawskiej Jesieni w Filharmonii
Narodowej z dyrygentem Jerzym Swoboda wraz z zaproszona na
Festiwal Slaska Filharmonia z Katowic. Koncert miat ogromne
powodzenie i sukces. Po raz pierwszy na Warszawskiej Jesieni
doszto do bisu, co nigdy wczesniej sie nie zdarzyto.

Nazajutrz z dyrygentem i z butelkami szampana poszliSmy
odwiedzi¢ Kisiela. Lezat w szpitalnej salce. Wygladat dobrze, ale
odmoéwit szampana, patrzac w sciane. To juz nie dla mnie,
powiedziat. Okazato sie, ze ogladat w telewizji transmisje,
narzekat na niestyszalne w nagraniu instrumenty dete. Co
prawda telewizorek byt posledni, maty, turystyczny, niestety bez
profesjonalnego odstuchu. Po dtuzszej dyskusji nad nagraniem
wyszliSmy ze szpitala nie majac pojecia nad ztym stanem zdrowia
Kisiela. Dwa dni poZniej Kisiel odszedt.



Po Kisielu zostata mi wspaniata pamigtka. Otrzymatem nagrode
,Orfeusza” za najlepsze wykonanie na Warszawskiej Jesieni. Z
tej statuetki do dzisiaj jestem dumny.

Jak juz wspomniatem Kisiel miotat sie miedzy muzyka a polityka,
wszedzie natrafiajac na przeszkody. A to go pobili, a to go nie
chcieli wydawac drukiem, albo cenzurowali i wykluczali z
dziatalnosci publicystycznej, albo nie wydawali kompozycji,
natrafiajac rowniez na opor kolegow ze wzgledu na klasyczny
styl jego utworow.



Marek Drewnowski, fot. arch. artysty

Niestety Polacy maja kompleks narodowosciowy, ktéry do dzisiaj
jest aktualny. Ja to nazywam genem zrady. Polacy nie popieraja
Polakow, wola obcych. Wszystko, co polskie wydaje im sie
gorsze. Polacy to tzw. wycofani pesymisci (,,Polskos¢ to
nienormalnosc¢”, jak powiedziat jeden z czotowych polskich
politykow}. Gdy spojrzymy na polska historie, to juz od XVII
wieku artysci zagraniczni SA lepsi, kraje sasiedzkie SA lepsze,
ich polityka i kultura jest madrzejsza, towary zagraniczne SA
pewniejsze, itd. Dlatego Kisielewskiego sie nie docenia. Politycy



przywtlaszczyli sobie Kisiela, ignorujac zupeinie jego tworczosc
muzyczng i zastugi. A jego wnioski i opinie z tych czasow w
jakich zyt do dzisiaj sa aktualne.

Otoz nizej podpisany piastujac od lat zaszczytny tytut
,,btazna rewolucji” (nawet tak powazne instytucje jak
rewolucja musza posiada¢ swych btaznéw), ma w istocie
dusze smutng i napeliong pesymizmem. Chetnie
zabawitbym sie w Kasandre, co w Polsce, jak twierdzit
Ksawery Pruszynski, zawsze sie udaje. Dziwne to zjawisko,
ze wlasnie epoka odnowy, a nie epoka rzadow gtosnej
jednostki z wasami, napeinita mnie ,integralnym
pesymizmem”, ale moze to tak zawsze jest na sSwiecie: lepsze
widac¢ pewne zlo niz niepewne dobro. ,,Najgorsza ta
niepewnosc¢”, jak mowi znana anegdota o zazdrosnym mezu.
(S.K)

P.S. Po koncercie , Koncertu fortepianowego” Kisiela w
garderobie zjawit sie nasz pomnikowy kompozytor. Ustyszatem,
jak szeptat do bardzo waznej krytyczki. ,To jest muzyka Bolka i
Lolka”. Krytyczka ze zrozumieniem pokiwata glowa i puscita te
ploteczke dalej...



Zobacz tez:

Kasztan Kisiela



https://www.cultureave.com/kasztan-kisiela/

Spotkanie

Z Henrykiem Czyzem


https://www.cultureave.com/spotkanie-z-henrykiem-czyzem/
https://www.cultureave.com/spotkanie-z-henrykiem-czyzem/

Henryk Czyz, fot. Archiwum Filharmonii im. Karola
Szymanowskiego w Krakowie













Rytm serca i jasnos¢ umystu

Reminiscencje
chopinowskie

20 pazdziernika 2021 r. zakonczyly sie przeshuchania
finalowe XVIII Miedzynarodowego Konkursu
Pianistycznego im. Fryderyka Chopina. Laureatow wylonito
siedemnastoosobowe, miedzynarodowe jury pod
przewodnictwem prof. Katarzyny Popowej-Zydron.


https://www.cultureave.com/rytm-serca-i-jasnosc-umyslu/
https://www.cultureave.com/reminiscencje-chopinowskie/
https://www.cultureave.com/reminiscencje-chopinowskie/

Koncert Laureatow XVIII Konkursu Chopinowskiego w Sali
Koncertowej Filharmonii Narodowej. Na zdjeciu: Bruce (Xiaoyu)
Liu (Kanada), zdobywca I nagrody, fot. Wojciech Grzedzinski,
Warszawa, 23 pazdziernika 2021 r.

Marek Drewnowski (Polska)

Konkursy sa prawie jedyna droga do stania sie zawodowym
muzykiem, wiec nie bede podwazat celowosci ich istnienia.
Zwracam jedynie uwage na ograniczenia - tak bardzo istotne w
przypadku muzyki Fryderyka Chopina. Ostatni konkurs miat
Swietng oprawe medialng, radio, telewizja, Internet byty
wszedzie. Miat tez wielka rzesze rozentuzjazmowanych
melomanow, Sledzacych zmagania pianistow. Pojawit sie w chwili



wielkiego zapotrzebowania na muzyke po wytaczeniu na prawie
dwa lata osrodkow kultury i sal koncertowych. W ostatnim
konkursie znalazla sie wielka liczba nadzwyczajnych talentow, i
to w dodatku bardzo mtodych, siedemnastolatkow, Swietnych
technicznie, nastolatkow grajacych bez kompleksow z
temperamentem i inteligencja. Mtodzi chopinisci byli doskonale
przygotowani, poziom byt wyrownany, decydowaty utamki
punktow.

Powszechnie znanym faktem byto, Ze powazna czesc¢ uczestnikow
polskich i zagranicznych byta, albo uczniami cztonkéw jury, albo
pobierata przed konkursem lekcje, czy uczestniczyta w Master
Class. Ludzki pierwiastek drzemie w kazdym z nas i w kazdej
profesorskiej gtowie, a wiadomo, Ze blizsi serca sa na pewno
uczniowie, czy kursanci. W koncu kazdy z juroréw ma zarono
potezne ego jak i ukryte poczucie rywalizacji z kolegami, tez z
potrzeba sukcesow. Ale nie tylko chodzi o rywalizacje czy
potrzebe sukcesow, ale takze o profity, ktore za tym stoja. Nie
dziwie sie, ze wiekszos¢ uczestnikéw konkursu usitowata
pomagac sobie poprzez kontakty z Jurorami. Pianisci zabiegali o
lekcje czy kontakt z tym czy innym profesorem, jezdzili na
Master Class, stuchali ich nagran. Kalkulowali i kontrolowali
gusta jurorow i szukali takich rozwigzan, aby sie podobac.
Pragnienie sukcesu determinowato ich logike i nie zawsze
wychodzito im to na dobre.



Wiadomo, ze kazdy z profesorow ma inng psychike i estetyke.
Zostawia to w gtlowach nieopisany metlik. Jak tu zagrac, aby
wszystkim sie spodobac. Trudno wybrac, jak trzeba grac, aby
osiggnac sukces, a wiadomo, ze dla polskiego pianisty sukces czy
porazka oscyluja miedzy ,zyciem a Smiercig”, po porazce trudno
jest myslec o przysztosci i o swoim zyciu. Sukces daje inne
perspektywy.

Przestuchatem kilku uczestnikow, ktorzy posiadali interesujace
osobowosci. Osobowosci poszukujace swojego stylu, wychodzace
z utartych sciezek, czy przekorne indywidualnosci, ktore nie
znalazty akceptacji w oczach Jury. Obecnie mamy dostep
internetowy do wszystkich nagran, mozna wiec przestuchac,
porownac i miec swoje niezalezne zdanie. Bytem zdziwiony tym,
ze wiekszos¢ laureatow byta zwigzana z profesorami i cztonkami
Jury. Stuchajac pianistow miatem dziwne wrazenie, zZe uczestnicy
nie chcieli za bardzo sie ,wychylac¢”, aby nie narazic¢ sie tym
jurorom, ktorzy nie lubig duzych emocji. Dlatego ich
powsciagliwos¢ w wykonywanych utworach budzita moje
zdziwienie. Czy chodzito o to, aby bezkonfliktowo, ptynnie
przechodzi¢ z etapu na etap? Albo czy chcieli sie zblizy¢ do
,wzorcow”? Ale gdzie sa te wzorce, u kogo je znalez¢? Czy
posiadali kompleks Pogorelicha? Znam studentow, ktorzy
opuszczaja cynicznie swoich oddanych pedagogow, dla tych,
ktorzy zasiadaja, albo maja zasigs¢ w Jury, kalkulujac, ze beda
mieli wiecej szans na zrobienie kariery. Z pewnoscia taka



niewiernos¢ sie optaci.

Narodowy Instytut Fryderyka Chopina powinien zmienic Statut
Konkursu. Powroci¢ do korzeni. Obecny Konkurs traci swoj etos
od czasu interwencji Marty Archerich po odrzuceniu
Pogorelicha, ktory obecnie jest jednym z najwiekszych muzykow.
W tym konkursie zabrakto takiego autorytetu. Do jury powinno
sie zapraszac¢ wybitnych pianistow, znawcow, chopinistow,
niezaleznych od nauczania, autorytetéw muzycznych,
dyrygentow, kompozytorow artystow niezaleznych rowniez od
szkolnictwa, wolnych muzykow. Stawe i prestiz Konkursu
Chopinowskiego w przesztosci tworzyli bez watpienia jego
Jurorzy (takze honorowi), goscie specjalni i cztonkowie
komitetow honorowych. Wymienie tu najwazniejsze postaci
kultury swiatowej ubiegtego i tego stulecia. Witold Maliszewski,
Aleksander Michatowski, Henryk Melcer, Karol Szymanowski,
Marguerite Long, Maurice Ravel, Witold Lutostawski, Bruno
Seidlhofer, Wilhelm Backhaus, Artur Rubinstein, Carlo Zecchi,
Arturo Benedetti-Michelangeli, Stefan Askenaze, Dmitri
Kabalevsky, Jarostaw Iwaszkiewicz, Paul Badura-Skoda, Nikita
Magaloff, Mieczystaw Horszowski, Kazimierz Kord, Nelson
Freire, Mirostaw Batka, Norman Davis, Krzysztof Penderecki, JIri
Kylian, Andrzej Wajda i Tomas Venclova. Niektorzy z nich nie
tylko zasiadali w Jury, ale przy okazji dawali publiczne koncerty.
Bardzo ciekawym rozwigzaniem doboru Jury byto zapraszanie
kompozytorow, dyrygentow, teoretykow, literatow a nawet



filmowcow. Na przyktad w Jury zasiadali: Maurice Ravel, Karol
Szymanowski, Nadia Boulanger.

Obecny sktad Jury budzit watpliwosci, jak juz wspomniatem,
eksponowaniem swoich studentéw. Kandydaci ,niezalezni” mieli
mniejsze szanse sukcesu. A brato udziat wielu niezwykle
ciekawych osobowosci, ktore odpadaly w poszczegolnych
etapach, nie wiadomo dlaczego. Nalezatoby tez ustali¢ programy
konkursow, tak jak bywato to wczesniej. Obecny program budzit
zastrzezenia. To takie mydto i powidto. Nalezatoby przywrocic
klasyczny repertuar, w ktorym uczestnicy beda mogli by¢
porownywani w tych samych utworach. Mam nadzieje, Ze nie
powroci zastona z drewnianych zaluzji, aby nie widziec
pianistow, tak jak to odbyto sie na 4 konkursie w 1949 roku w 1 i
2 etapie. A moze powinna powrocic? Jeszcze inng innowacje
podpowiem. Nalezy da¢ do oceny chociaz jeden gtos
publicznosci. Nasza publicznos¢ zna Chopina na pamiec i
doskonale zdaje sobie sprawe, kto ma talent, a kto jest
popychany i to z wlasciwego klucza. Artur Rubinstein mowit, ze
jak gra Chopina czuje w jego muzyce ,polska dume”. W tym
konkursie , polskiej dumy” nie byto. Fryderyk Chopin, nasz wielki
Rodak, musi mie¢ rowniez swoj nieskazitelny, krysztatowy
Konkurs, odpowiedni do wysokosci Jego Geniuszu.



Wywiad z pianista Markiem Drewnowskim:

Rytm serca i jasnos¢ umystu

Wywiad z jedna z jurorek XVIII Konkursu Chopinowskiego
- Dina Yoffe:

Chopin odpowie mitoscia



https://www.cultureave.com/rytm-serca-i-jasnosc-umyslu/
https://www.cultureave.com/chopin-odpowie-miloscia/

